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OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


E adhieręm w adm tnistraef: 


Rok V, 


majowych 1926 rok 
deny K ro u, 


onstytucji stała się je 


Nijal czołowych zagadnień. | ni 


długie 


aż 5 
Wreszcie poprzez 


ca b. r. uchwalono na 


zaciekłą | szenia Konstytucji, 


ua ° stronnictwami, 23 mar| Przebieg tego historycznego 


sowiecko = 


francuskich 


Kraków, czwartek 25 kwietnia 1935 r 


Podpisanie nowe 


Uroczysty akt odbył się na 


nając od pamiętnych dni 


W czasie składania przysięgi 


I oto właśnie wczoraj o godzi |na Zamku byli obecni Marszał- 
A e 7.30 odbył się na ŻZamku| kowie 
miesiące i lata,| Królewskim urocz 


obu Izb Ustawodaw- 


ysty akt ogło| czych, prezesi Sądu Najwyższe 


go, Prezes Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa. Prezes Naj- 
wyższego Trybunału Admijni- 
stracyjnego, członkowie Domu 
Cywilnego i Wojskowego Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Po uroczystości podpisania 


niejOSKWA. (PAT). Prasa za, kowań sowiecko - francuskich, | Konstytucji Pan Prezydenł wy 
|. Za bez komentarzy komu | nie udzielając poza tem żadnej 
avasa o przerwaniu ro- | uwagi tej sprawie, 


Zystwie Mołotowa, Kaga- 

«łą į Ordżonikidze odbył 
kę cjażdźkę moskiewską kolej- 
bpem 

R i pionierzy zgoto- 

u gorącą owację. 
p jrakierystycznem jest, że 
ię 


W OSKWA. (PAT). Stalin w 
dowie 


Munikacie oficjalnym wy- 
l tym po tej uroczystości Sta- 
Wy raz pierwszy został naz- 
rdg, "Ukochanym wodzem na- 
Wod Zw. Sowieckiego”, a nie 
jaty zem światowego proletar- 

to bylo przyjęte do- 


fac Jak 
Ra Również wśród opu- 
f ych w dzisiejszej pra 


-u 
i Stan bezrotocia 


me bezrobotnych na terenie ca- 
iba według danych Biur Po- 
aoia twa Pracy Funduszu Pracy wy 

w dniu 20 b. m. 488319 osób, 


ta 
qazowi spadek bezrobocia w cią- 


sie 52 haseł, ustalonych na 1-go 
maja przez Centralny Komitet 
Partji Komunistycznej, jedynie 


kilka ma charakter „kominter-/ 
Pozostałe zawierają środkowych obszarów wyspy| Asama i Hak 
Hondo jest zaniepokojona wzmo | 


nowski”, 
pojęcia nawskroś państwowe. 


ików Rządu i 


dał na Zamku obiad dla człon- 
twórców nowej 


Konstytucji. Po obiedzie odbył 


; plenum | aktu był niezwykle uroczysty. 
sprawa | Sejmu nową Konstytucję. A u 
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Konstytucji 


się na Zamku raut, na którym 
zebrało się 2 tysiące osób. 

W czasie, gdy na Zamku pod 
pisywana była Konstytucja, na 
Placu Zamkowym wojsko odda 
ło przepisowe honory. 

szystkie stołeczne pułki pie 
choty, a więc 21 Warszawski, 30 
Strzelców Kaniowskich, 36 Le- 
gji Akademickiej wydelegowa- 
ły na Plac Zamkowy kompanje 
honorowe z chorąświami pułko 
wemi. Szwadron honorowy ze 
sztandarem wystawił 1 pułk 
Szwoleżerów. Cały Zamek był 
pięknie iluminowany. 


W radosnym fakcie wprowa» 
dzenia w życie nowej Konstytu 
cji wzięła udział ludność stoli- 


cy. 


3* 

Ogłoszenie Konstytucji Rzea 
czypospolitej nastąpi dziś w 
Dzienniku Ustaw. 

Z chwilą wejścia w życie Kon 
stytucji stracą moc obowiązulą- 
cą pełnomocnictwa uchwalone 
ostatnio przez Izby Ustawedaw 
cze dla Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej do wydawania w 
okresie bezsejmowym rozporzą- 
dzeń z mocą ustawy. 


TOKIO. (PAT). 


Ludność | żoną działalnością wulkanów 


osan. 
W szczególności mieszkańcy 
ĉe M o -a ÓÓ o =—"—"—"_ 


Albo 45.000 dolarów, albo porwanie 


NOWY JORK, (PAT). — Jan Rem- 
bowski z Southampton pod Nowym 
Jorkiem skazany został na pięć lat 


więzienia za próbę wymuszenia na ro- 
dzicach panny Constanca Torney 
45.000 dolarów. Rembowski groził, że 


Śmiertelne zabawy 


KRAKÓW, (PAT). — Ubiegłe świę 
ta obfitowały w liczne wypadki, któ- 
rych ofiarą padło kilkunastu ran- 
nych, w tem dwie osoby  poniosłv 
śmierć. 

W obozie cygańskim w Pła- 
szowie w czasie bójki jedna osoba zo 


kim przewieziono do szpitala. 

Na obchodzie ludowym „Emaus” w 
straganie jeduego z przekupniów na- 
stąpił wybuch korków do strzelania 
skutkiem czego 2 osoby doznały cięż 
kich poparzeń twarzy. Przewieziono 
je do szpitala. Nadto zanotowano 3 


stała zabita, jedną zaś w stanie cięż | wypadki samobójstw. 


` Ydgodnia o 7.558 osób. 


A jednak Niemcy wywołały wojnę 


WIEDEN. (PAT. „Sonn- 
Wywiad 35 Ztg' zamieszcza 
| z hr. Berchtoldem któ- 

był Diera oskarżenie jakoby 
jednym z głównych spraw- 
Ostatniej wojny i stwier- 
nę Że to Niemcy odegrały roz 
t Łygającą rolę w decyzji, któ 
dą Popchnęła Austro - Węgry 
bjj, Powiedzenia wojny Ser- 


H 


że w odpowiedzi na radę amba 
sadora niemieckiego w Wied- 
niu von Tschirsky'ego, nieprzy- 


czył co następuje: 
„Kto upoważnił Tshirky - e - 
go do zajęcia takiego stanowi- 


S p aż, denarche Niemiec w ska. Później będzie się mówiło, 
iedniu, Wilhelm drugi oświad | że Niemcy nie chciały tego". 


15 ofiar katastrofy samochodowej 


BERLIN. (PAT). 
Fuldy (Niemcy środkowe) wy- 


cy członków orkiestry wojsko- 


porwie dziewczynę, o ile tej sumy nie 
otrzyma. Listów z pogróżkami napi- 
sał ośmnaście.. 

Policja poleciła rodzicom położyć 
paczkę z pieniędzmi w oznaczonem 
przez szenłażystę miejscu, a obok 
paczki ukryła aparat fategraliczny z 


| automatyczną migawką. 


Gdy Rembowski przyszedł po pacz 
kę i podniósł ją z ziemi, został auto- 
matycznie sfotogratowany. Wyśledze- 
nie go było już potem bardzo łatwe. 


Walka policji 


NOWY JORK, (PAT). — W jednej 
z restauracyj ne przedmieściu Nowego 
Jorku doszło podczas aresztowania 
pijanego murzyn” do ostreg- starcia 
pomiędzy policją a grupą murzynów. 


obudowanych na zba< 
akusan żyją w nieusta* 
już 


wiosek 
czach 
jącej trwodze i zaczynają 
opuszczać swe domy. 

Wulkan Hakusan od 350 lat 
był już nieczynny. Zbocza jego 
pokryły liczne wioski i ogrody. 
Z krateru wydostają się obece 
nie kłęby dymu i głuche odgło+ 
sy wybuchów 


TOKIO. (PAT). Według os 
statnich sprawozdań  urzędo» 
wych ofiarą trzęsienia ziemi na 
Formozić padło 3065 zabitych, 
7988 ciężko rannych i 1490 lżej 
rannych. 12.694 domy są cał- 
kowicie zburzone, 12.262 czę- 
ściowo i 5209 uszkodzonych. 


Dwóch urzędników policji zostało 
ciężko pobitych krzesłami i butelka- 
mi od piwa. Porządek przywrócił do* 
piero większy oddział policji, który, 
dokonał licznych aresztowań. 


Zamordowanie szeika 


TEL AVIV, (PAT). — Donoszą z Da | Ibn Maaszhura, jednego z uajwybitniej 
maszku: Zamordowano tu Furhana| szych szeików beduińskich. Szeik ten 


Wpobliżu samochodowa. Omnibus, wiozą-, jając się. 


Jedna osoba została zabita a 


darzyła się straszna katastrofa wej, najechał na drzewo, rozbi- |5 ciężko i 9 lekko rannych. 


mj Berchtold przypomniał. 


Straszna Śmierć „króla złota“ 


Podczas wyprawy po złoto, zamarzł 


4 (ONTREAL. (PAT). Stani- 
ku p, Uisko, Polak, dyrektor kil 
 Aopalań złota 
L zamarzť na śmierć. 
pko Zwany był w Kanadzie po 


„królem złota”. 

sko ed tygodniem dyrektor Li 
półno gda! się samolotem do 
bec nej części prowincji Gue 
tayp zl zbadania tamtej- 

ica terenów, rzekomo złoto- 
h. Podczas podróży sa- 
ye 
: w burzę śnieżną 
m dova na jeziorze 

nitou, 


dajnyc 
Matchi- 


| Sg EP GW 


Latika ię ch 


wama "97 


Podróżni przeczekawszy kil- 
ka godzin próbowali wzbić się 
znów w powietrze, ale silnik od 
mówił posłuszeństwa. Wówczas 
wyładowali z samolotu namiot 
i żywność, a kiedy towarzysze 


jego przygotowywali obozowi- 

sko, Lisko udał się do najbliż- 
sżej osady po pomoc. 
Z drogi tej jednak 
nie powrócił. 


Zapewne znużony usiadł, 


gdzie stale mieszkał. 
wił żonę i dwie córki, 


zasnał i zamarzł. 


Ciało jego znaleźli lotnicy. 
Przewieziono je do Montrealu, 
Pozosta- 


SKARŻYSKO. (PAT). — Zagadka 
zaginięcia urzędnika miejskiego z Szyd 
łowca, Józefa Gomułczyńskiega zosta 
ła rozwiązana. Wydział śledczy P.P. 
w Skarżysku-Kamiennei w toku do- 
chodzeń ustalił, że Józef Gomułczyń- 


| ski, który stale nosił przy sobie swo- 


Anria”, „Atiantie”, „Świt” 


Lao Bagatela” 


je oszczędności, padł ofiarą mordu ra 
bunkowego Zwłoki zamordowanego 
znaleziono zakopane na metr głęboko 
na podwórzu niejakiego Szlezyugera 


W Szydłowcu aresztowano Mieczy- 
sława Pająka, oraz Eugenjusza Szle- 


zyngiera, którzy przyzuali się do 
zbrodni Z 300 zł., które rzekoma 
zrabowali denatowi odebrano 128 zł. 


Według zeznań osób znających Go. 
mułczyńskiego, postadał on przed 
śmiercią przy sobie około 10.000 zł. 


był prawą ręką Abdulla Feisala, któ- 
ry wywołał powstanie przeciw królo- 
wi Ibn Saudowi, 

Po upadku powstańców Furhan prze 
niósł się do Syrji O mord podejrze- 
wani są dowódcy szczepu Rualla. Ine 
cydent ten grozi powikłaniami i wy- 
wołać może wojnę domową wśród 
szczepów beduińskich. 
m———= 


OD ŚWITU 00 NOCY 


Epidemja malarji w Colombo, która 
wykazywała już pew... „słabienie, po 
nownie zaczyna szerzyć się z niepo 
kojącą gwałtownością. Szpitale są już 
przepełnione chorymi. 


W Moskwie zlikwidowano dwie taj- 
ne palarnie opjum, utrzymywane 
przez chińczyków. Aresztowano obu 
właścicieli oraz 18 palaczy opjum. 


Z GIEŁDY 


Obroty średnie, tendencja przeważ- 
nie słabsza, mocniejsza dla dewizy na 
Londyn. Banknoty dolarowe w obro- 
tacb pozagiełdowych 5.29% — 5296. 
Rubel złoty 4./5. Dolar zołty 9.07 — 
9.064. Ruber srebrny 1.78 100 kopie- 
jek hilonu srebrnego 0.84. Gram czy» 
stego złota 5.9244 Marki niemieckie 
ś 1823 x obrotach prywatnych 


Akcje: B. Polsk: £8.50 — 88.25: 
Lilpov 10.70, Modizejów 5.30 Ostro 
rik 19.75. Starachowice 16.70 — 
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OSTATNIE WIADOMO 


Listy z Niemiec 


Zagranica w oczach 


$ Berlin, w kwietniu. 


> W jednem z pism berliń- 
kich ukazało się niedawno ze- 
stawienie tego wszystkiego, co 
wyjeżdżającemu zagranicę oby 
watelowi Niemiec najwięcej 
wpada w oko. Oczywiście ob- 
serwacje podobne, ale przecież 
nie identyczne, poczynić może 
obywatel każdego innego kra- 
ju. Różnice zależne będą tylko 
od psychicznego nastawienia. 

W ANGLJI: wysiadającego 
na wyspie angielskiej z okrętu 
Niemca uderza już przy zmia- 
nie pieniędzy, że funt szterling 
nie jest podzielony przez 10, 
lecz przez 12 pensów. W Lon- 
dynie taksówki od 30 lat nie 
zmieniły swego wyglądu i ma- 
ją wygląd wysokich pudeł, 
choćby, wyszły świeżo z fabry- 
ki. Pojazdy jeżdżą lewą stroną 
ulicy, natomiast panowie towa- 
rzyszą damom nie z lewej stro- 
ny, lecz od strony ulicy, aby je 
chronić przed bryzśami wody z 
pod kół aut. Niezależnie od dro 
żyzny zwykłego „beef'u”, spo- 
żywanego niemal wyłącznie na 
kolację za 15, 20 — 30 szylin- 
gów zależnie od lokalu, o godzi 
nie 11 wieczór możnaby um- 
rzeć z głodu w Londynie, gdy- 
by nie noone kluby, Napoje al- 
koholowe można otrzymać we 
wszystkich lokalach tylko w pe 
wnych oznaczonych godzinach. 
Płaszcz gumowy i parasol na- 
leżą do zwykłej garderoby an- 
gielskiego gentlemana, podob- 
nie jak rękawiczki i melonik. 
Natomiast do teatru można iść 
we fraku, ale bez płaszcza i 
bez kapelusza. Panie paradują 
w wieczorowych 
równo po chodnikach, jak i w 
kolei podziemnej. Zato każdego 
Anglika cechuje niezwykła u- 
przejmość, która jest tak natu- 
ralna, jak gdzieindziej opryskli 
wość. Tradycja daje początek 
wielu niepisanym przepisom i 
nikomu nie wpadnie do głowy, 
aby czegoś zakazywać. Każdy 
Anglik wie, co wolno, a czego 
nie należy czynić. 

WE FRANCJI: w Paryżu 
imponuje Niemcowi przede- 
wszystkiem sprawnie uregulo- 
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(Korespondencja własna „Ostatnich Wiadomości“) 


nie daje 
trzech 

cach: Etoile, Concorde i de 
l'Opera. Nie podoba mu się na- 


tomiast, że słynna paryska 
„concierge' (dozorczyni do- 
mu), jest panią wszyst- 


kiego stworzenia w powierzo- 
nej swej pieczy kamienicy. 
Francuska „liberte” zatrzymu- 
je się u bram kamienicy parys- 
kiej i musi ustąpić przed auto- 
rytetem „konsjerżki”. Żaden lo 
kator nie ma klucza od bramy, 
a dodzwoniwszy się, musi wy- 
wołać swe nazwisko. „Autory- 
tet” ma w ten sposób kontrolę 
nad lokatorami, Nawet listy 
przechodzą przez ręce dozor- 


czyni. 
W POLSCE: porządek w 
przy  obowiązko- 


Warszawie 
wem wsiadaniu do tramwajów z 


Tragiczny strzał służącej 


W mieszkaniu Juljana Łuka- 
szewskiego zajmował pokój w 
charakterze sublokatora Hen- 
ryk Regulski. Między nim a słu 
żącą Anną Mościcką były zaży 
łe stosunki. 

Mościcka, niejednokrotnie w 
czasie sprzątania pokoju żarto- 
wała wspólnie z Regulskim. Pe 
wnego dnia na tle wzajemnych 
żartów doszło do przekomarza 
nia. 

Mościcka, sprzątając pokoje 
pp. Łukaszewskich, zauważyła 
pod poduszką gosgodarza stary 
rewolwer. Postanowiła użyć go 
celem nastraszenia Regulskie- 


0. 
Wszedłszy więc do jego po- 
koju, od progu zawołała: „Rę- 


RRATKI SĄDOWE 


OBCY, ALE ZNAJOMY... : 


Staje przed sądem zażywny 
ka RR EE świadka, 

tóry n pytaniem 
przewodniczącego sądu długo 
się zastanawiał, 

— Świadek obcy dla oskarżo 
nego? — pada m. in. pytanie. 


(A. E.). Na wieczorku w szko 
le tańca w dzielnicy Wola, byli 
obecni również młodzi małżon 
kowie Grochowscy. 

Pana Grochowskiego z wiel 
kiej zabawy brzucho rozbolało, 
więc poleciał tam, gdzie rów- 
nież król piechotą chodzi A 
tymczasem do jego żonki przy 
siadł się Tadzio Goliński, zna- 
ny zdobywca serc niewieścich. 

— Jak się pani Grochowska 
czuje w małżeńskim stanie? — 
zapytał. 

— Niczegowato. Tylko, 
mój stary czasami wyjeżdża, 

— A to może ja go wtedy za 
stąpię ? > 

— Co pan wygadujesz, panie 
Tadziu. Przecie pan żonaty, to 
grzech tak mówić. Nie boisz 
się pan piekła? 

— Nie boję się. Dwa lata z 
teściową mieszkałem; to gor- 
sze aniżeli piekło. P 

Tymczasem na salę wrócił 

m Grochowski i chmurnem 0 
Boi spoglądał na flirtującą żo 
nę. Nie chciał jednak okazy- 
wać przed ludźmi zazdrości, 
więc tylko zdala podsłuchiwał, 
o czem ta parka mówi. A 

— Ja nie mieszkam z teścío 
wą — mówiła pani Grochow- 
ska 


że 


4 A czemu? 
— Bo umarła. 
— Niech jej Pan Bóg da zdro 


wie za to — rzekł pan Tadzio. 
Fajna z pani baba, pani Gro- 
chowska; ja to się palę do pani. 
Nie pal się pan, panie Ta 
dziu, swąd będzie. Gorąco n1 
tej sali, jak w łaźni. Gdzie się 
mój wachlarz podział? 

— Niema go tu nigdzie — 
odparł Tadzio. — Może pani 
A asp na nim? Trza poszu- 

ać. 

I pan Tadzio wsunął rękę w 
miejsce, gdzie spodziewał si 
znaleźć wachlarz. 

Tego już nie mógł ścierpieć 
zazdrosny małżenek. 

— Sam pan na nim siedzisz! 
— ryknął. Przyskoczył do pana 
Tadzia, zepchnął go z krzesła, 
chwycił wachlarz i wymachu- 
jąc nim w powietrzu, krzyczał: 

— Złodziej! Wachlarz ukradł! 
Złodziej! 

Sąd, przed którym stanął 
pan Grochowski, oskarżony o 
zniewagę, uznał, że kradzież 
nie miała miejsca i skazał pana 
Grochowskiego na tydzień are 
sztu, 

Smutno będzie przez ten ty- 
dzień panu Grochowskiemu. 

Czy równie smucić się bę- 
dzie jego osamotniona małżon- 
ka? Sądzimy, że nie. 

Zapewne sympatyczny pan 
Tadzio okaże się dżentelme- 
nem i osłodzi pani Grochow- 
skiej chwile samotności 


i wany ruch uliczny, który głów- | tyłu, a wysiadaniu z przodu im 
się obserwować na ponuje Niemcom. Ale dlaczego 
najruchilwszych ` pla- | brudni i obdarci kolporterzy ga 


zet mają przywiłej wdzierania 
się do tramwajów nawet z przo 
du i wykrzykiwania nad uszy- 
ma pasażerów? Zegarami w 
tramwajach warszawskich jest 
Niemiec zachwycony. Podobnie 
jak w Paryżu, spóźnieni lokato 
rzy zdani są na łaskę i niełaskę 
dozorców kamienic, ale w Pary 
żu nie trzeba przynajmniej za 
to płacić. Urządzenia skrzynko 
we w kamienicach dla przeka- 
zywania poczty lokatorom za- 
chwycają Niemca. W restaura- 
cjach podaje się potrawy nie z 
półmisków, czy z mis, lecz pro- 
sto z naczyń, na których były 
smażone, a smaczne nad wyraz 
zapachy, wydobywające się z 
tych naczyń zaostrzają apetyt 
gościa. We wszystkich lokalach 


ce do góry, bo będę strzelać!” i 
lufę rewolweru skierowała do 
Regulskiego. 

Regulski ani drgnął, uważła- 
jąc całą scenę za niewczesny 
żart. 

Ale w tym momencie nastą- 
piła nieoczekiwana  tragedja. 
Nieopatrznie pociągnięty spust 


'spowodował wystrzał i Regul- 


ski trafiony w czoło osunął się 
martwy na podłogę. Znajdują- 
ce się przypadkowo w pokoju 
dzieci Łukaszewskich z przera- 
żenia uciekły do rodziców. 
Struchlała Mościcka stała 
długi czas bezradnie w pokoju, 
nie mogąc wyjść ze zdziwienia, 
co łu zaszło. ' 
Dopiero po paru godzinach 


Po chwili namysłu — świa- 
dek rzekł pośpiesznie: 

— Ale gdzieżtam obcy?! Je- 
stem jego znajomym z lat dzie- 
cinnych. 

— Nie chodzi o to. Ale czy 
pan jest krewnym lub powino- 
watym? 

— Ależ nie, krewnym nie je- 
stem... Chociaż (zastanawia 
się), gdybyśmy tak zgłębili lmję 
pokrewieństwa, to kto wie, czy 
nie poczułbym się blizkim krew 
nym? 

— Proszę świadka, nie filozo 
fować i odpowiadzieć na pyta- 
nie: obcy, czy krewny? 

— Obcy, ale znajomy — za- 
konkludował zniecierpliwiony 
świadek. 

ŻOŁĄDEK PRZED SĄDEM 

Niesamowity „dramat' w kil 
ku „odsłonach” rozegrał się na 
wolnej przestrzeni we wsi La- 


się | bieżki pow. garwolińskiego. 


Treść aktu pierwszego jest 
bardzo nastrojowa. Oto An- 
drzej Żołądek bez świadków po 
życza 30 gr. Władkowi Zawa- 
dzie, który zapomina o zwrocie 
zaciągniętego długu, a nawet 


złośliwie unika ań ze 
swym wierzycielem. 
W akcie drugim osoby „dra- 


matu” t. j. Żołądek i Zawada 
spotykają się pod wierzbą. Żo- 
łądek w sposób kategoryczny 
żąda zwrotu... 80 gr. Zaskoczo 
ny tak wygórowanem i jedno- 
cześnie nieuzasadnionem żąda- 
niem — Zawada odmawia zwro 
tu tej sumy, zaznaczając, że 
jest mu winien tylko 30 gr. 
Żołądek upiera się przy swo- 
jem. Zawada takież zajmuje s'a 
nowisko. Wynika kłótnia. Żołą 
dek puszcza w ruch swe herku 
lesowe bicepsy. Wali Zawadę 
w pierwszą krzyżową, a następ 
nie dobiera się do jego uzębie- 


uprzejmi garderobiani pomaga- | 
ją przy wkładaniu okryć. Naj- | 
bardziej używanemi w Polsce | 
słowami są „proszę” i „dzięku- 
ję”. O wszystko prosi się u- 
przejmie i niemniej uprzejmie 
się dziękuje. 


W SZWECJI: Dziwnie mało 
używa się słowa „Ni”, który 
stanowi odpowiednik francus- 
kiego „vous', angielskiego „y- 
cu”, polskiego „pan”. Przeważ- 
nie mówi się do ludzi w trzeciej 
osobie, ale forma zarówno taka, 
jak „Ni” jest niezmiernie kłopo 
tliwa, szczególnie dla  cudzo- 
ziemca, który nie wie, w jakich 
okolicznościach może jej użyć. 
Dlatego Szwedzi „tykają się” 
po największej części, przy- 
czem inicjatywa wychodzi zaw- 
sze od starszego wiekiem. Przy 
lampce wina, czy przy grogu, 


zgłosiła się do komisarjatu, mel 
dując o tragicznem zajściu. 

Wadrożone śledztwo ustaliło, 
że Mościcka nie miała zamiaru 
zabić Regulskiego i przyczyną 
tragicznego strzału był żart ze 
strony Mościckiej, która nie- 
ostrożnie obeszła się z bronią. 
Sam rewolwer był stary, znisz- 
czony i niepodobieństwem na- 
wet dla biegłego rusznikarza by 
ło oddanie zeń strzału mimo 
wielokrotnych prób. Tem tragi- 
czniejsze było działanie broni 
w krytycznym momencie. * 

Wczoraj Anna Mościcka, po- 
stawiona w stan oskarżenia za 
nieumyślne spowodowanie śmier 
ci, skazana została na sześć mie 
sięcy więzienia. 


nia. W następstwie tego niepo 
rozumienia — Zawada pada 
zemdlony. Żołądek, jak triumfa 
tor odchodzi. Na tem kończy 
się akt drugi „dramatu”. 

Akt trzeci, Żołądek staje 
przed Sądem Grodzkim w Miń 
sku Mazowieckim. Sąd skazuje 
go na 100 zł. grzywny z zamia 
ną na 20 dni aresztu, : 

Akt czwarty kończy się w 
Warszawie na sali rozpraw wy 
działu odwoławczego Sądu Okr. 
Osoby „dramatu' rzucają się w 
objęcia i zawierają przymierze 
na warunkach następujących: 

Żołądek otrzymuje zwrot dłu 
gu w kwocie 30 gr. i płaci kosz 
ty procesu. Zawada przebacza 
wszystko swemu prześladowcy 
i. Udziela mu błogosławień- 
stwa na drogę. 

A sąd? W tych warunkach 
sąd postępowanie w II instan- 
cji umorzył. 

Koniec. Kurtyna spada. 

.„.I znowu wieś Labieżki cze- 
ka na sensację. Prosimy! Tylko 
bez Żołądka. 
c= „Jm EE M. 

Poszukujecie pracy? 
POSZUKUJECIE 
PRACOWNIKA? 
Ogłoszenia poszukujących pracy 
i pracodawców 
Ostatnie Wiadomości 
zamieszczają 
BEZPŁATNIE 


Proces „Jednośc 


Na wokandzie Sądu Okręgo- 
wego znajduje się sprawa p. 
prezesów, skarbników i sekreta 
rzy spółdzielni „Jedność Inwa- 
lidzka”, którym akt oskarżenia 
zarzuca przywłaszczenia, oszu- 
stwa i działanie na szkodę in- 


amm o, mog mom a zm m zw > nm—Z—7[J na ZA ZE 
z 


każdy stara się wybadać wież 
swego towarzysza, a gdy fo 
się to, starszy proponuje w 
żenie tytułu". Jest to proj a) 
ról wszystkim męskim obywa 
telom mówi „ty”. Do pań pf A | 
mawia w trzeciej osobie, desc j 
chowaniem tytułu. Studet 
wprowadzili zwyczaj przedsi” 
wiania się z wymieniem fO iż 
rodzenia: „Petersson 19187 
„Andersson 1914". 
przechodzi natychmiast 
„ty”. Wszelkie dotychczaso a 
wysiłki w celu nadania słówke 
„Ni” właściwego znaczenia š 
odniosły skutku. Podobnie, je 
w Polsce Szwedzi dziękują 57 


Lod 


bie za wszystko. Przestępstw Pi 
jest, gdy gość nie trąci 
szklaneczką z gospodarz 
Ale również przestępstwem M 
gdy przy tej sposobności po“ 
„na zdrowie", | 
W ITALJI: Luksusem 
zwać można parkietową pos% 
kę w domu włoskim. Dla utrzy, 


mania chłodu w lecie posad?" 
tera" 


e 
A 


są z kamienia, z marmuru, 


wskutek tego stale zimne n 


proszenie do formy „ty 
„dl 
ko © | 
13 8 
Stars 
wo 
gie 
ró A 
di 
koty, mozaiki. W zimie ma È 
katar. Również firanki w ©% 


nach są mało używane. Po M, 
litym trunkiem jest wino 1 55 
wa, których spija się olbrzyfł 
ilości Podobnie jak w Pary% 
kina zaczynają przedstawiej” 
we wczesnych godzinach popii 

udniowych i ciągną je H f 
przerwy do późnej nocy. Lic?" 

rodziny przychodzą do kin > 
dziećmi, przyczem w kinat 
wolno palić. Psy są w Rzy% 
zjawiskiem rzadkiem, ale 2% 
jeden kot wypada na dwóch% 
szkańców. Są to stworzenia % 
mal tak święte, jak krowy W 
djach. Nawet w  luksuso 


| 


hotelach są mile widziane íi% 
kogo nie dziwi, gdy na ramp" 
w teatrze przy podniesieniu 5" + 
tyny siedzi spokojnie kot. 
chce kupić coś we Włoszeć 
niechaj nie planuje, co kupt. * 
woa Dunka udała się do obr” 
miego magazynu, aby kupić go 
bie karnawałowy kostium, 
wróciła z neseserem, Poniewo 
kostjumy były już wyprzedadł 
sprzedawcy nie chcieli jej "4 
puścić beż poczynienia inn 
zakupów i cel osiągnęli. 

W AMERYCE: Drogerja 59 | 
wojorska, czy  chicagoska 

różni się od europejskiej, Że 

bok pigułek i przyborów 
towych można tam nabyć taki 
budziki, książki, chustki do 
sa, papier listowy, owoce, 
ne potrawy i wszelkiego rod® | 
ju napoje alkoholowe. Wsz 

kie napoje są mrożone i w 5. | 
kim stanie spożywane. atof 

w żadnym kraju niema tylu k 
rych na żołądek, co w Stana 3 
Nikt nie czyści sobie w do% 
obuwia. Nawet panie siadają”, 
wysokich fotelach „Shoe Shi” 
Parlors", aby dać sobie 00%% 
ścić obuwie przez murzyna: ść 
włoskiego pucybuta. Czysto 
ulic i placów publicznych Po 
stawia wiele do życzenia. GA 
ctwo graniczy z nędzą. ds 
drapaczów chmur tulą się A€, 
ne baraki, w jakich w Eur ols 
mieszka tylko ostatnia bied ch i 
na terenach pofortyfikacyjaY 

w Paryżu. 


i inwalidzkiej" 


stytucji. + 
Proces ten w kołach inwalid 
kich oraz sprzedawców tytu"! 
wych budzi ogromne zaintere” 
wanie ze względu na osoby: "4 
rące w nim udział, oraz char? 
ter dokonywanych przestępst" 
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ta ulno było w ubiegłe świę- 
W izbie u bezrobotnego Woj- 
4 Głodka. Ani święcone- 
ani malowanek, ani ciasta... 
R hej! A gdzie to podziały się 
* dobre czasy, kiedy to człek 
! Bracował! 
AJNI Wojciech Głodek siadł przy 
5 Male, podparł głowę pięściami, 
a knął oczy i przeniósł się 
s minę marzeń. Spał. 
A za sen, co za senf.. 
odek pracuje w fabryce, w 

a fachu, a jest kotlarzem. 
T abia trzydzieści złotych na 
M: Dzień dobry panu! — mó- 
M doń dyrektor ze słodkim u- 
_ „iiechem na twarzy.—Jakżesz 

„<A idzie robota? Czy czasem 
b uż pan nie pracuje? Może 
M7 tak z tydzień zrobić prze- 
? Pan będzie łaskaw być w 
e nunku do mnie zupełnie 

ery. 
Głodek nie chce odpoczyń- 
tę lubi pracować, zresztą i 
SX niedługo urlop, to pojedzie 
|) 2 żoną i dziećmi do Gdyni, 
= Zakopanego. Ale trochę 
Wcześniej robotę skończyć moż 
| to święta za pasem i trze 
A isc do kantoru po wypłatę, 
dodatek świąteczny 


_ = Oto pieniądze dla szanow 
Dgo pana, służę — mówi grze- 
„Me do Wojciecha Liodka ka- 
; Pr, podając mu kilkanaście ru 
mów pięciozłotówek. 

| ..= Cóż to pan samemi drob- 
i wypłaca! — irytuje się 
proszę mi dać bankno- 


RAA ZZA EE Z ZZ Z A Z IE 0 


i zawołam policjanta. 
=. Ależ panie kochany, skąd 
A ja panu grubszych wezmę... 
„wo daję, że nie mam. Pan 
iie łaskaw wziąć, dodam za 
© dwadzieścia złotych, 
| ra Ano niech już będzie mo- 
A krzywda — godzi się Gło- 
s | "z Ale żeby to było po raz 
J E Za murami fabrycznemi ob- 
ł RAD Wojciecha kilku I 
panów i rozpoczyna się li 
łacja. 
= Niech pan zacznie praco- 
w mojej fabryce, daję o 25 
(cent lepsze warunki, niźli 
Paa ma tu 
— Najlepiej panu będzie u 
Mie dobra płaca i co tydzień 
Brema] 


— Panie miej pan litość 
Foe moją Żoną i drobnem dzie- 


| Jem. jęczy trzeci fabrykant — 
Lei pan do mnie nie przyjdzie 
Tacować zbankrutuję. 
— Przepraszam panów, na- 
R Nie mam czasu, proszę mi 
int oferty złożyć po świętach 
ʻi mówi Głodek, przepychając 
£ łokciami przez, oblegającą 
ciżbę. 
gojaraz przypomina sobie, że 
ostątniego fabrykanta jest 
ardzo, bardzo piękna, odwra- 
9 3 więc, wołając: 
~— anie ładny, o warunki ze 
wać niech się przyjdzie rozmó 
Pańska połowiczka. 


Nikodem Zdun. 


b Nio dek, 
p ty, bo inaczej pieniędzy nie bio | * 


MIŁOŚĆ”. Komisja ankietowa przy Redakcji 


kości 


Zarechotały karabiny maszy- 
nowe... Zdala dochodził ciężki 
ogień artylerji, oddział nasz 
zwolna posuwał się mimo roz- 
paczliwej obrony wroga w kie- 
runku wioski. Karabiny maszy 
nowe przeszły z rechotu w prze 
raźliwy szczekot, coraz głośniej, 
coraz silniej, wreszcie przeszły 
w długi niemilknący skowyt... 

I nagle wszystko umilkło. 

Po huku szarpiącym słuch za 
padła dziwna cisza, 

typowa cisza przed burzą. 
Ciszę przerwała świstawka ofi- 
cera, bagnet na broń... Atak. 

Kilka razy jeszcze w krót- 
kich odstępach zaszczekały ka- 
rabiny maszynowe, i oddział 
nasz wkroczył do miasteczka N. 

Forsowny _ czterodniowy 
marsz ze Złoczowa dał nam się 
mocno we znaki, ludzie padali 
ze znużenia. Oddziałem naszym 
dowodził por. Wir-ski, dziw- 
nym trafem nie mieliśmy u nas 
ani jednego Austryjaka. Oddział 
nasz był zdaje się jedynym ty- 
powo polskim oddziałem w służ 
bie c. k. armji. 

Bez otrzymania przydziału 
kwaterunkowego _ rozmieściliś- 
my się w miasteczku gdzie po- 
padło, gdzie komu było wygod 
niej starając się jednak być 
w jak największem skupieniu. 

Po upalnym lipcowym dniu 
przyszedł ciepły miły wieczór. 
Mieliśmy odpoczynek, bractwo 
wystroiło się, wypucowało bu- 
ty i hajda na rynek. Ciągnęło 
nas, ludzi przebywających od 
szeregu miesięcy w polu do to- 
warzystwa kobiet, szukaliśmy 
pewnego urozmaicenia w sza- 
rem życiu żołnierza, 

Byłem podoficerem cieszą- 
cym się wielkiem zaufaniem 
władz przełożonych, na froncie 
austryjacko - rosyjskim czułem 
się doskonale, byłem w swoim 
żywiole tem bardziej, że Mos- 
kali nienawidziłem z całej du- 


zy. 

Dziwny jest odpoczynek żoł- 
nierza frontowego, zupełnie róż 
ny od tego co my zwykliśmy na 
zywać odpoczynkiem. 

Szedłem po rynku zamyślony. 
Myślałem o domu, myślałem o 
swoich najbliższych, było mi 

jakoś ciężko na duszy, 
nie wiedziałem sam czego chcę, 
co mi jest, Uwagę moją zwróci 
ła w pewnym momencie sylwet- 
ka kobiety. Szła przede mną 
szybkim, elastycznym krokiem. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
UNEENENZERENE 0 ozGiąs | 


Moja pierwsza miłość 
Kobieta — szpieg (Godło: Podoficer) 


dalszym ciągu drukujemy prace (Czytelników na temat ankiety p.t. „MOJA PIERWSZA 


Zapatrzyłem się na nią. Sylwet- 
ka jej fascynowała mnie, tryska- 
ła młodością i świeżością. 

Nagle potknęła się na pełnej 
wyboi drodze i z jękiem upad- 
ła. Pośpieszyłem z pomocą. Pod 
niosłem nieznajomą. Jak się oka 
zało wykręciła sobie nogę. Za- 
proponowałem jej odprcwadze- 
nie do domu, zgodziła się chęt- 
nie. 

W drodze nawiązaliśmy roz- 
mowę. Opowiedziała mi, że ko 
rzystając z zajęcia miasteczka 
przez nasze wojska wyjedzie na 
stępnego dnia do Lwowa. 

Była skończoną pięknością. 

Pełna tkliwości rozpytywała 
mnie o życie żołnierza, 

pocieszała mnie 
gdym się jej skarżył, kazała cier 
pliwie znosić los. 

Pożegnałem się z nią przed 
domem, w którym mieszkała, 
umówiłem się na następny 
dzień. 

Zwolniłem się rano i pospie- 
szyłem na spotkanie z moją 
piękną nieznajomą. Czekałem 
kilka minut, aż wreszcie zoba- 
czyłem ją. 

Żołnierz frontowy zakochał 
się. Nic w tem zresztą nie by- 


(o przeżywa kobieta 


„OSTATNICH WIADOMOŚCI" 
25 zł. za następujątą prace, podpisaną godłem  „Podoficer” 


wyznaczyła 


Str, 3 


va»xa] Msze Wielkie ankiety z nagrodami 


nagiodę W wyso- 


ło dziwnego, my żołnierze oko| chą, jedynym bodźcem do wy* 


pów byliśmy ludźmi pełnymi sen 
tymentu, nas mogła wziąć każ- 
da kobieta. Wyruszyliśmy za 
miasto. W cieniu poszarpanych 
kulami drzew 

wyznałem jej swoją miłość, 
uśmiechnęła się smętnie, nic mi 
nie odpowiadając. 

Na moje gorące prośby zgo- 
dziła się pozostać w miastecz- 
ku N. aż do dnia naszego wy- 
marszu. 

Piękna to była idylla, sielan- 
ka nigdy nie zapomniana, jedy- 
ny jasny moment w szarem mo- 
jem frontowem życiu. 

Zbliżała się sobota, dzień wy 
marszu. 

Bolesne było nasze pożegna- 
nie, ale obowiązek obowiązkiem 
musiałem się z nią rozs'ać. 

Minęło kilka miesięcy. Zosta- 
łem przeniesiony na włoski 
front nad Piazenzę. Zostałem 
przeniesiony 

do prawdziwego piekła, 
w którem naprawdę trudno by- 
ło wytrzymać, 

Listy od swojej Marysi otrzy- 
mywałem prawie codzień. Cze- 
kałem na nie jak na zbawienie, 
były one dla mnie jedyną otu- 


Głos wołającego iekarza był 
tak zdecydowany, że choć wa- 
hałam się przez chwilę poderwa 
łam się z miejsca i podeszłam 
do naszy. I znów ujrzałam 
twarz młodziutkiego oficera. 
Wywarła ona na mnie wstrząsa- 
jące wrażenie. Pomijam już, że 
twarz oficera była kredowo - 
blada, ale grozę budziły brudne 
bandaże ociekające krwią. 

Jak się następnie okazało ofi- 
cer był bardzo ciężko ranny. 
Otrzymał dwa postrzały w oko 
licę biodra i jeden w brzuch. 
Czyż w takich warunkach moż- 
na było myśleć o uratowaniu te 
go dzielnego oficera? Zupełnie 
straciłam nadzieję. Jeden tyl- 
ko człowiek, a był nim naczel- 
ny lekarz, miał niezłomne prze- 
konanie, że uda się wyrwać 
śmierci to młode życie. 

Nie wiem dlaczego, ale pomy- 
ślałam, że ranny ma na pewno 
narzeczoną, rodziców. Miesz- 
kają gdzieś daleko i z niepoko- 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze ', 6.36 Gimnastyka, 6.50 Muzyka z 
płyt. 7.50 Wskazówki praktyczne. 
8.00 Audycja dla szkół. 11,57 Sygnał 
czasu, 12.00 Hejnał. 12.05 Koncert Ma 
łej Ork. P. R. 12.30 Chwilka dla ko-! 
biet, 13.05 Płyty. 13.25 „Muzyka Wiel 
kanocna we Francji . 13.55 Wiadomo- 
ści o eksporcie polskim. 15.45 Koncert 
tr, ze Lwowa, 16.30 „O modzie wio- 
sennej”, 16.45 Kwadrans słynnych ar- 
tystów. 17.00 „Polityka państw euro- 
pejskich po wojnie. 17,15 Koncert w 
wyk. Ireny Gadejskiej, 17.50 „Książka 
i wiedza", 18.00 St. Moniuszko: Baj- 
ka — uwertura. 18.15 „Pies'. 18.30 
Skrzynka techniczna. 18.45 Koncert 
reklamowy. 19.00 Utwory na ksylo- 
fon, 19.15 „Co się dzieje w hodowli 
zwierząt”. 19.30 Wiadomości sporto- 
we. 19.35 Duet saksofonowy. 19.50 Fel 
jeton aktualny. 20.00 „Walczyki wie- 
deńskie. 20.30 Transmisja z Teatru 
„La Scala" w Medjolanie. „Aida". 

MODA WIOSENNA 

Dzi o godz. 16.30 w programach 
radjowych poruszony zostanie wielce 
aktualny temat — wiosennej mody — 
w pogadance dla pań, zredagowanej; 
przez znaną autorkę feljetonów o mo- | 
dzie — pisującą pod pseudonimem — 


Weli, Z feljetonu tego dowiedzą się 


RADJOWY 


panie, iż moda wiosenna nie przy- 
nosi żadnych rewolucyjnych zmian 
czyli, że suknie, kostjumy, czy też pła 
szczyki z sezonu ubiegłego będą mo- 
gły być noszone i w sezonie bieżą” 
cym. O drobnych inowaciach w dzie 
dzinie mody dowiedzą się już słu- 
chaczki z feljetonu. 

WESOŁY SKECZ CZECHOWA 

w „Teatrze Wyobraźni” 

Dziś o godzinie 18.15 wystawiony 
zostanie w teatrze Wyobraźni wesoły 
skecz p. t, „Pies”, zradjołonizowany 
podług Czechowa. Dział ten, pod re- 
dakcją Juljana Tuwima, daje perły 
numoru europejskiego, tym razem nie- 
wyczerpanego w pomysłach klasyczne 
go humorysty rosyjskiego — Czecho- 
wa. Tematem skeczu są pertraktacje 
o sprzedaż rasowego psa. Audycji tej 
słuchać będą bezwzględnie wszyscy i 
miłośnicy psów — czyli 400 tysięcy 
abonentów, 

IRENA GADEJSKA I MIECZYSŁAW 
SZALESKI 

W koncercie popołudniowym (17.15) 
wystąpią jako soliści: młoda utalento- 
wana sopranistka, Irena Gadejska i 
wybitny wirtuoz na altówce, prof. 
Mieczysław Szaleski. Program obej- 
muje drobne utwory kompozytorów 
polskich i rosyjskich, 


` 
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jem oczekują na wieści od swe- 
go żołnierzyka, A tymczasem 
on leży niemal bez życia i nie- 
przytomny oczekuje na zbaw- 
czą operację albo na śmierć. 

W kilkanaście minut później 
oficer leżał już na prowizorycz- 
nym stole. Naczelny lekarz 
przygotował instrumenty. Szary 
świt wdzierał się do n.aleńkiej 
izdebki. 


Za chwilę lekarz przystąpił do 
operacji. Mechanicznie wykony 
wałam wszelkie czynności. Po- 
dawałam instrumenty, bandaże. 
Słychać było od czasu do czasu 
głos lekarza. Ostry, twardy, sta 
nowczy, rozkazujący. Ach, jaki 
on był wspaniały. 


Operacja trwała około pół 
godziny. Szczęśliwie się udała. 
Widziałam to po twarzy leka- 
rza. Uśmiechał się i z zadowo- 
leniem zacierał ręce. 


Do mnie się odezwał: 

— A widzi pani, parno Ste- 
fanjo, że udało się. Morus chłop. 
Będzie żył. Szkoda byłoby, aby 
tak piękny chłopak miał zginąć. 
Wyzdrowieje i wróci na front. 
Nieraz da się on we znaki bol- 
szewikom, 

Dwa dni upłynęło od czasu 
tej pamiętnej operacji. Nasz ofi- 
cer, jak się okazało por. Ste- 
fan K., pochodził z Krakowa. 
Dwukrotnie rozmawiałam z 
nim, Zauważyłam, że porucznik 
chętnie szuka mego towarzy- 
„aż E | 


Poszukiwania nafty 
sposobem magnetycznym 


Przeds'ębiorstwa nałtowe w Polsce 
rozpoczęły poszukiwania nowych te- 
renów naitowych sposobem magnetycz 
nym, Próbne wiercenia wymagają 
wielkiego nakładu pieniędzy, któremi 
obecnie przemysł naftowy nie rozpo- 
rządza, 

Prace poszukiwawcze metodą sejs- 
miczną prowadzone są głównie w po- 
wiecie stryjskim w Małopolsce 
Wschodniej, 


trwania, w warunkach w któ- 
rych raczej oszaleć można było. 
Zostałem ranny i później prze 
wieziony do szpitala w Wiedniu. 
Jakie było moje zdziwienie, gdy 
któregoś dnia odwiedziła mnie 
w szpitalu moja ukochana. Gdy 
spytałem ją zdziwiony w jaki spo 
sób dostała się do Wieduia i co 
tu robi, odpowiedziała mi, że 
sprowadziły ją do tego miasta 
sprawy rodzinne. 
I znów zaczęła się sielanka. 
Zostałem rekonwalescentem, 
zacząłem chodzić. Dni mojego 
urlopu zbliżały się ku końcowi. 
W sztabie otrzymałem inny 
przydział Przez wzgląd na mo 
je mocno nadwątlone zdrowie 
miałem przejść do wewnętrznej 
służby bezpieczeństwa. 
Uradowało mnie to niezwy- 
kle, A więc znów miałem pozo- 
stać ze swoją Marysią. Służbę 
miałem bardzo lekką, i gdyby 
nie przykre momenty jak 
dowodzenie plutonem egzeku- 


cyjnym, 
byłoby mi bardzo dobrze. Ale 
rozkaz jest tylko rozkazem i żoł 
nierz do wszystkiego musi 
umieć się przyzwyczaić 
Dalszy ciąg nastąpi 


pracująca 
(Godło: Stefanja) 


stwa. I co najciekawsze, że ł 
ja mie unikałam go. 

Któregoś dnia, gdy chwilowo 
ustał huk armat znalazłam 
chwilę czasu i wszczęłam roz= 
mowę z porucznikiem. Zrazu 
obojętna, zdawkowa, przeszła 
na ton serdeczny. Dowiedzia- 
łam się, że porucznik ma narze 
czoną, studentkę Uniwersytetu 
warsz. Opowiadał o niej wiele 
ciekawych szczegółów. 

I oto niespodziewanie, w naj- 
mniej oczekiwanym momencie, 
usłyszałam: 

— Nie wie pani jednak, pan» 
no Stefanjo, że gdy oprzytom* 
niałem po tym strasznym wy* 
padku i ujrzałem panią przy 
swym łóżku, czułem się jak ma 


łe dziecko. Tak mi było dob- 
rze. Szukałam oczami pani o- 
czu, czekałem na jakiś usa 


miech. Czy to jest miłość, pan- 
no Stełanjo ? 


Dalszy ciąg nastąpi, 


(oś dla pani 


Oryginalny żakiecik połączony z pes 

leryną, Piękny krój — czyni z tego 

modelu niepowszednią toaletę space- 
rową. 
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Zagranica na boiskach Polski) 


Poznań — Wrocław 5:3 (2:2) 


POZNAŃ. W pierwszym dniu, (2:2). 


świąt rozegrany został w Poz- 

ju międzymiastowy mecz 
piłkarski między reprezentacja 
mi Poznania i Wrocławia. Mecz 


Zaznaczyć należy, że 
brzmiał 3:3 i dopiero w ostat- 


nich minutach padły dwie bram 


zakończył się zwycięstwem dru] ki zdobyte dla Poznania — o- 


tyny Poznania w stosunku 5:3 


na 9 
minut przed końcem wynik 


bie przez Mikołajewskiego. 

Pozostałe trzy bramki zdoby 
li Radojewski, Mikołajewski i 
Graczyński. Wszystkie trzy 
bramki dla Wrocławia zdobył 
najlepszy ich zawodnik, Krau- 
ze. Sędziował p. Staliński. 


Wiedeńczycy w Krakowie 
Garbarnia = F C Wien 2:0, F € Wien ~ Cracovia 4:0 


KRAKÓW. — W Krakowie 
gościła podczas świąt wiedeń- 
ska drużyna FC Wien, która ro 
ześrała dwa mecze z Garbarnią 
RE Wyniki meczów by- 

następujące: 

Garbarnia — FC Wien 2:0 
(1:0). Gra na słabym poziomie, 
przyczem drużyna wiedenska 
grała bardzo miękko i mało sku 
tecznie. W. pierwszej połowie 


Pazurek II zdobywa prowadze- 1 górowali nad Cracovią we 


nie dla Garbarni, a po przerwie 
Pazurek I strzela drugą bram- 
kę. W drużynie Garbarni na wy 
różnienie zasługuje linja pomo- 
cy i bracia Pazurkowie. Sędzia 
p. Seidner. Widzów 2:000. 


%* 
FC Wien—Cracovia 4:0 (2:0). 
Wiedeńczycy pokazali grę o kla 
sę lepszą, niż poprzedniego dnia 


Sportciub-Legja 4:2 (2:1) 


W poniedziałek na stadjonie 
Wojska Polskiego odbył się 
mecz między Wiener Sportklub 
a Legją, zakończony zasłużo- 
nem zwycięstwem Wiedeńczy- 
ków w stos. 4:2 (2:1). 

Legja grała bez Martyny, co 
macznie osłabiło tyły gospoda- 
rzy. Pierwszą bramkę zdobywa 
w 10 min. Szaller z wolnego, na| 
stępnie w 17 min. wyrównuje 


Kellinger z karnego. Następnie 
w 32 min. Watzek strzela dru- 
gą bramkę dla gości. 

Po przerwie w ciągu ośmiu 
minut padają dalsze dwie bram 
ki dla gości, zdobyte przez Len 
za i Pewnego. Legja zaczyna a- 
takować 'i zdobywa jeduą jesz- 
cze bramkę przez Nawrota w 
22 min. Sędzia p. Walczak. Wi 
dzów 4.000. 


Węgrzy we Lwowie 


LWÓW. — We Lwowie go- 
ściła podczas świąt drużyna wę 
gierska Szeged AC, która roze 


Pogoń zakończył się na remis 
1:1 (1:0), a w poniedziałek dru- 
żyna węgierska pokonała Po- 


rała dwa mecze z Pogonią. W | goń 1:0 (1:0). Jedyną bramkę 
niedzielę mecz Szeged AC —| zdobył Bognar. 


Legia — Ali England L. T. 


Podczas świąt gościła w War | szej grze i mocniejszej piłce. 


ezawie drużyna teni- 


Hebda i Tłoczyński — Peters 


sowa All England Lawn Tennis|i Avory 6:3 7:9 6:0. Para pol- 


and Criket Club Wimbledon: | 


która rozegrała mecz z Legją 
sa korcie reprezentacyjnym Le 

i Mecz obejmował 6 gier po- 

yńczych i 4 podwójne. 

W sobotę w pierwszym dniu 
meczu wyniki były następują- 
ce: 
Hebda —Peters 6:3 6:3. Spot 
kanie mało ciekawe z powodu 
słabego tempa. Peters stara się 
wyprowadzić Hebdę z uderze- 


ie wygrywa. 
Avory — Tłoczyński 6:0, 1:6, 
6:2. W pierwszym secie Tio- 
czyński nie może wogóle dojść 
„do głosu. Anglik szybko wygry 
wa, stosując Z iem 
liczne wycieczki siatki W 
drugim secie Tłoczyński wyko- 
rzystuje słaby backhend Avore 
, ale w trzecim, skutkiem sła 
f formy fizycznej polak prze 
grywa. 

Freshwater i Tinkler — Tar- 
towski i Bratek 6:3 6:3. Wsku- 
tek słabej gry niedotrenowane- 

o Bratka para polska sprawiła 
f złe wrażenie. 
stępujące: 


W niedzielę wyniki były na- 

Petersa — Tłoczyński 6:4 6:3. 
Tłoczyński wyraźnie bez formy 
nie potrafił dać sobie rady z do 
akonale taktycznie walczącym 
Petersem. 

Tarłowski — Tinkler 6:3 6:3. 
Tarłowski wygrywa dzięki szyb 


ska w dobrej formie, podczas 
gdy w zespole angielskim Pe- 
ters wyraźnie niedysponowany. 
Po dwóch równych setach, w 
trzecim Polacy rozgrywają się 
i zasłużenie zwyciężają. 

Po dwóch dniach stan meczu 
był remisowy 3:3. 

W poniedziałek, w trzecim 
dniu meczu tenisowego Legja— 
Al England Club, rozegrano 
spotkania następujące: 

Hebda — Avory 7:5 6:0. W 
pierwszym secię gra bardzo za- 
cięta i wyrównana. Hebda pro- 
wadzi już 4:1, potem 5:3, ale An 
glik wyrównuje na 5:5. Następ- 
nie jednak Hebda wygrywa 2 
gemy. W drugim dniu Avory 
wyraźnie zmęczony nie może 
już podołać, tembardziej, że 


wszystkich linjach. Zespół Cra- 
covii bardzo źle dysponowany, 
szczególnie napad nic nie mógł 
pokazać, Dla gości trzy bramki 
zdobywa Eckberger, a jedną 
Walzig. Sędzia p. Hajtner. Wi- 
dzów 4.000. 


Łódź-Wrocław 4:1 (3:0) 


ŁÓDŹ. -— W Łodzi w ponie- 
działek rozegrany został mecz 
międzymiastowy między repre- 
zentacją Łodzi i Wrocławia, za- 
kończony zwycięstwem druży- 
ny łódzkiej w stos. 4:1 (3:0). 
Drużyna łódzka była znacznie 
lepiej dysponowana strzałowo 
do przeciwnika i odniosła zasłu 
żone zwycięstwo. Wyróżnili się 
Karasiak, Królewiecki i Herb- 


Warta-Berlin SV92 1:0 (0:0) 


POZNAŃ. — W poniedziałek | dziował p Brzeziński. Widzów 


w Poznaniu rozegrany został | 5.000. 


mecz piłkarski między Wartą a 
SV 92 (Berlin), zakończony zwy 
cięstwem Warty w stosun. 1:0 
(0:0). Jedyną bramkę zdobył 
Kryszkiewicz w 20 min. gry. Sę 


a CC 5:4 


Hebda gra w doskonałej for- 
mie. 

Tarłowski — Freshwater 6:4 
4:6 6:2. Gra ciekawa, pełna ład 
nych momentów, długich wy- 
mian piłek i obustronnych wy- 
cieczek do siatki. Po dwóch zu 
pełnie wyrównanych setach, w 
trzecim  Tarłowski przeważa 
zdecydowanie. 

Peters i Avory — Tarłowski 
i Bratek 3:6 6:4 6:3 Początko- 
wo prowadzą Anglicy 3:0, ale 
para polska wygrywa 6 gemów 
z rzędu. drugim secie Pola- 
cy prowadzą 3:1, następnie jed- 
a Tam na siłach i od tej 
chwili Anglicy wyraźnie górują. 

Hebda i Tioczyński — Tin- 
kler i Freshwater 6:4 4:6. Trze- 
ciego seta nie gra wskutek cie- 
mności. 

Ostateczny wynik meczu 
5:4 dla Legji. 


Niemcy piszą po polsku 


Ostatni 17-ty zeszyt olimpij- 
skiej obsługi prasowej, wyda- 
wanej co miesiąc przez komi- 
tet organizacyjny igrzysk XI 
Olimpjady w r. 1936 w Berli- 
nie został wydamy, zgodnie z 
zapowiedziami, w języku pol- 
skim Tytuł polski biuletynu 
brzmi: „wiadomości  ofimpij- 
skie“. 

Kongres uczelni sportowych 
odbędzie się w dniu 24 lipca 
1936 w Berlinie podczas olimp- 
jady. W związku z powyższem 
Niemiecki Komitet Olimpijski 
zaprosił z każdego państwa po 


30 uczeni na trzytygodniowy p 
byt do Niemiec podczas Olimp- 
jady. 

Na „paszporty olimpijskie“ 
t. j. bilety wstępu na wszystkie 
imprezy zapotrzebowanie ostat- 
nio było tak wielkie, że zdecy- 
dowano wprowadzić ogranicze- 
nia w stosunku do Niemców. 

Dr. Ryszard Strauss skompo 
nował ostatnio muzykę do „hym 
nu olimpijskiego" napisanego 
wierszem przez _ Lubahnsa. 
Hymn ten odegrany był przez 
kilku dniami poraz pierwszy w 
obecności kanclerza Hitlera 


i rozegrano cały szereg meczów 


(szym składzie z Janesem, Ko- 
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Ruch-Fortuna 5:1 (3:1) 


KATOWICE. — Na Śląsku, za, Peterek (2), Wodarz i 
mowski. Jedyną bramkę 
Fortuny zdobył Wigold. Sę 
wał p. Gruszka. Widzów 15.000: 
IFC Katowice—Wiener Spoń 


die 


piłkarskich, z których podaje- 
my wyniki najważniejsze: 
Ruch — Fortuna (Düsseldorf) 
5:1 Ga Drużyna pomis ek 
wystąpiła w swym najsilniej-| w sobotę. 
ży i Amatorski KS (Chorzów) 
Wiener Sportklub 5:0 (2:0). Wi 
sokie zwycięstwo drużyny 
skiej nad drużyną wiedeńską. 
rj — ppm s 
V. (Wiedeń) 3:0 (2:0). 
Dąb — Rennweger SV (W 
deń) 1:0 (0:0). 


bierskim i Benderem na czele. 
Mistrz Polski grał jednak do- 
skonale i przeważał zdecydo- 
wanie nad przeciwnikiem. 
Szczególnie linja ataku Ruchu 
zasłużyła na wielkie uznanie. 


Bramki dla Ruchu zdobyli Gem 


Polonja-B.S.V 92 2:2 (0:1) - 


W niedzielę na stadjonie, został mecz rski międel 
Wojska Polskiego rozegrany | Polonią a Berliner SV 92 (Bef 
M zakończony na remis 26 
(0:1). 


Po 
dat strzela drugą bramkę 
gości, ale od tej chwili uwi 
nia się coraz większa prze 
ga Polonii, która znacznie 
piej wytrzymuje tempo. W 
min. Puchniarz strzela pie 
szą bramkę, zaś w 39 min. 
risch wyrównywuje z 
Łańki. W drużynie niemi 
na wyróżnienie zasługuje 
wa strona ataku. 
Moregutti oraz środkowy 
pel, a w Polonii najlepsi 
paniak i Bułanow. 


Sędzia p. Muszat. Wid 
3500. 


przerwie w 8 min, Balie 


streich, zaś w drużynie gości — 
Krause. 

W pierwszej połowie wszyst- 
kie trzy bramki zdobywa Herb- 
streich w 16, 35 i 43 min., po 
przerwie Krause zdobywa w 16 
min. jedyną bramkę dla Wro- 
cławia, następnie w 44 min. Kró 
lewiecki strzela czwartą bram- 
kę dla Łodzi. Sędziował p. Ot- 
to. Widzów 5.000. ` 
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Dwie porażki Wisły w Belgji 


BRUKSELA. Podczas Świąt, go dnia uległa reprezentać 
Wielkanocnych rozegrany zo-| Brukseli 1:2 (1:0). p 
stał w Brukseli turniej piłkar-| Wisła grała na obu mecza 
ski, w którym wzięła udziaż dru| b. dobrze, jedynie słaba obro®í 
żyna krakowskiej Wisły. nie stała na wysokości xada% 

Wisła została pierwszego| Charakterystycznem jest, że gi 
dnia pokonana przez Disburger| sła na obu meczach prowadził 
Sport Verein 2:3 (1:0) a drugie| w pierwszej połowie. J 


z DĄ a g u p t y » 
Porażki zapaśników w Kopenhadz 


KOPENHAGA. — W zapaś-| sonowi, Gałuszka przegrał * 
niczych mistrzostwach Europy | Medjanem, a Neuff po zwycie” 
w Kopenhadze ani jeden z pol-| żeniu Rabego przegrał z 
skich zawodników nie zakwali-| rem. 


fikował się do walk ostatecz-| manana 


nych. 

Dworak wyeliminowany zo- 
stał przez Spatenkę, Kryszmal- 
ski pokonany został przez Ca- 
diera i Bemera. Szajewski wy 
grał z Jespersem ale uległ Jon-| 


MECZE PIŁKARSKIE 

W WIEDNIU a 

Podczas Świąt odbyły się w vet 

niu następujące meeze piłkarską 

Austria — Slavia (Praga) 42, RA, 
— Sparta (Praga) 2:1, Sparte 
Austria 3:0, Rapid — Slavia 4:2. 


ZZ O UA 


Z róźnych dziedzin 


GWIAZDA — CZARNI 5:0 | MECZ PIŁKARSKI 

Na boisku Skry rozegrany zo W REMBERTOWIE 
stał przedwczoraj mecz piłkar- 
ski o mistrzostwo R.P.A. między 
Gwiazdą a Czarnymi zakończo- 
sa SY Go, Pybziy ZAP AZS Warszawa, zakończony 

Poprzedniego dnia w meczu| F+s*wem Kadry w stomnku 2:1 
towarzyskim Makabi pokonała z 
Gwiazdę w stosunku 3:2 (1:2). 

* 


W Rembertowie na otwarcie 995% 
nu letniego rozegrany został mecz pł 
karski między Kadrą (Rembert 


gó 
1 


Do Warszawy wróciła jed 
pierwsza partja sportowc € 
Makabi, którzy brali udział 
Makabjadzie w Tel Aviv. Do 


ZWYCIĘSTWO WARSZAWIANKI 
W TORUNIU 
W Toruniu w poniedziałek roze- 


grany został mecz piłkarski między| wiadujemy się ego Z 3 
Warszawianką a Gryfem (Toruń) za-| czestników, że cały szereg w 
kończony zwycięstwem Warszawianki wodników z Polski zamieri 
w stosunku 4:1 (4). pozostać nz stałe w Pales 


HAKOAH WIEDEŃSKI W BIELSKU 
W Bielsku gościła drużyna Hakoah 

(Wiedeń), która pokonała kombino- 

ky zespół BBSV í Hakoah 4:0 
0. 


krakowskie 1 
dówny), niemal wszystkich ag! 
ściarzy, kilkunastu piłkarzy 

gimnastyków. 
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TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM 


Milczek z żoną 
kilka dni. Ale... 
lej żywić i opiekować się nią stale. Poza tem wogóle 
mieli odjechać do Płocka... 


trzymali u siebie Irenę przez 
nie przeiewało się u nich. Nie mogli 


Irena im już wyraźnie ciążyła. 


Tymczasem w jej obłąkaniu nie zaszła najmniej- 
szą poprawa. Nie można było od niej nic wydobyć po 
za paroma niezrozumiałemi zdaniami, bez związku, 
które nic im nie mówiły, nic nie wskazywały. 


Skończyło się na tem, że Milczek zameldował 
0 wszystkiem policji. Tam wypytano go o szereg 
szczegółów. 


Wszystko, co powiedział, było zbyt mętne, aby 
z tego można było wywnioskować, skąd obłąkana 
przybyła. 


Komisarz rzekł wreszcie: 


— Trzeba ją zaprowadzić do Jana Bożego... 
À potem się zobaczy... 


„Milczkowa dała jej nieco ze swego starego przy- 
iewku, bo z ubrania Ireny zostały tylko takie 
postrzępione łachmany, że w tem wogóle niemożna 


było chodzić. 


Wygląd jej, niczem nie przypominał dawnej hrabi- 
ny Wilnickiej i nikt nie byłby w stanie poznać ją z ry- 
sopisu. Również w stroju, postawie, oczach nie zo- 
stąło nic z możnej dziedziczki Borowic, tak niegdyś 
Uwielbianej przez Tadeusza, kochanej przez dzieci, 
Szanowanej przez całą okolicę. 


Szpital Jana Bożego stał się dla niej więzieniem. 
Może już nawet dożywotniem, Kto wie, jak długo 
łam zostanie? A jeżeli wyjdzie, to czy uleczona, uspo- 
kojona, z odzyskaną pamięcią? 


Lekarze szpitalni badali ją kilkakrotnie. Orzekli, 
Że możłiwość wyzdrowienia istnieje, ale dopiero po 
ardzo długiem leczeniu. 


Irena była bardzo łagodna, cicha i posłuszna. Nie 
mogli na nią w szpitalu narzekać i kłopotu nie mieli 
z nią najmniejszego. Nigdy się nie oburzała, nigdy nie 
miała napadu furji. Nie pilnowano jej już nawet 
specjalnie, jak innych chorych, ponieważ wszyscy na- 
ogół miewają chęci ucieczki ze szpitala, Zwłaszcza 
na początku każdego chorego specjalnie pilnują, bo 
skłonności do ucieczki są zawsze najsilniejsze w pier- 
wszym okresie. 


KRZYK 


Roman odgadł mgliste podejrzenia, które 
swem czarnem skrzydłem musnęło duszę Czarnom- 
zkiego, najserdeczniejszego przyjaciela, jedynego 
człowieka, którego cenił na świecie. Dla jego spo- 
koju i honoru zwalił na swoje barki takie oskar- 


1e... 
Rzekł więc: 


— Lutku... Przyjacielu... Jak mogłeś nawet po- 
Myśleć... Coś podobnego? 


Poczem spazm ścisnął mu gardło, zdusił głos. 
Ludwik chwycił go w ramiona i uściskał z ca- 
tej siły. 
MŁ uściskiem chciał wyrazić cały ogrom przy- 
IL. 


Rzekł: 


— Widzisz, ile złego może wyniknąć z twego 
milczenia... I to nietylko tobie, ale i innym... Wybacz 
Mi, przyjacielu... Po raz ostatni pozwól się błagać 
W imieniu twej żony i córki... Jeżeli nie powiesz, 

ąd masz te pieniądze, jesteś zgubiony... Słyszysz ?.. 
Jestes zgubiony!.. Co wtedy stanie się z panią He- 
ą i z Zosieńką? Gdybym był bogaty, powiedział- 

$ ci: bądź spokojny, ja się niemi zajmę. Niestety, 
jestem prawie że ubogi. Zostawisz je bez grosza 
i gorzej jeszcze, bo z tak hańbiącem dziedzictwem, 
które im uniemożliwi nawet ratowanie się własną cięż- 
ką pracą. Tak, tak... Nie rób sobie złudzeń... Sprawa 
fest jasna: jeżeli nie powiesz tego, o co chodzi, wy- 
rok skazujący jest pewny. Bo rzeczywiście, co wte- 
Yy powiem na twoją obronę? Doprawdy, możnaby 
Przypuszczać, że masz jakąś przyjemność w utrud- 
Maniu mi twojej obrony. Bo ja, wiesz, nie należę do 


tych obrońców, co lubią okłamywać sąd albo żebrać | 


0 łaskę dla biednego grzesznika. Zawsze brałem tyl- 


Irena była od samego początku najzupełniej 
bierna, 


Pozostawała tu dwa lata, poczem odesłano ją do 
Tworek. 


Odprowadzało ją dwóch dozorców. Karetką szpi- 
talną odwieźli ją do kolejki grodziskiej, a stamtąd 
kolejką do Tworek. 


Tam pozostawała długie lata. 


Mimo wszystko, lekarze hie tracili nadziei, że 
kiedyś wyzdrowieje. 


Nie bacząc na to, że przecież tyle lat już minęło, 
a żadnego widocznego polepszenia w stanie zdrowia 
hrabiny nie dostrzeżono. 


Aż wreszcie nagle przepowiednie lekarzy zaczę- 
ły się sprawdzać. 


Stopniowo, bardzo nieznacznie, ale jednak... 


Początkowo trudno to było nawet dostrzec, Uja- 
wniało się to bowiem w szeregu drobiazgów, w po- 
staci ciekawości i zapytań, gdzie właściwie jest, co 
tu robi i co się wogóle z nią działo i stało. 


Zupełnie jakby się stopniowo budziła z długiego 
i ciężkiego snu. 


Zasnęła, jako młoda jeszcze i piękna kobieta. 
Budziła się już niemal, jako staruszka. Zasypiając, nie 
miała jeszcze nawet jednego siwego włosa. Budziła 
się siwiuteńka, jak gołąbek... 


Trudno inaczej to nazwać, jak przebudzeniem. 
Tak właśnie to wyglądało... 


Pewnego ranka wydawała się bardzo czemś za- 
jęta. Przyglądała się swoim towarzyszkom niedoli ze 
szczególną ciekawością. Patrzała z  zainteresowa- 
niem, jak się kręcą tam i zpowrotem, szykując się do 
swych robót codziennych, bo wiele z nich szyło, ha- 
ftowało, pracowało w ogrodzie, sadzie... 


I wszystko wydało jej się nagle bardzo dziwne. 

Ktoś powiedział, że obłęd to sen na jawie. Otóż 
Irena budziła się z tego snu. 

W pierwszej chwili jeszcze nie mogła sobie zdać 
dobrze sprawy, kim ona właściwie jest. Nie potrafiła. 


Trzeba jeszcze na to było czasu, trzeba było jakoś 
wszystko sobie stopniowo przypomnieć i ująć ro- 
zumem. Pamięć musiała powoli nasuwać coraz to in- 
ne wydarzenia, aby dać pełny obraz przeszłości 
i rzeczywistości. 


Czuła wielką przerwę w swych wspomnieniach. 


w :ĄE * 


ko sprawy czyste. Twoją wważam za taką i dlatego 
rwę się do niej, choćbyś nawet nie był moim przyja- 
cielem. Ale z drugiej strony, nie chcę być w głupiem 
położeniu... 


— Dlatego też, Luteczku, tak bardzo cię pro- 
szę, nie zajmuj się tą sprawą, bo to nie dla ciebie 
rzecz. Od pierwszej chwili nie chciałem, abyś się po- 
dejmował tej obrony. 


— Najniesłuszniej. Jesteś niewinny. Wierzę w to 
niezłomnie, Będę cię bronił i, da Bóg, uratuję ci ży- 
cie... Tak, nieszczęsny Romeczku, tu chodzi o twoje 
życie... 


— Wiem o tem doskonale. 


— Choćbym nawet miał pewność, że tę zbrod- 
nię popełniłeś, jednak będę cię bronił, choćby dla- 
tego, że uratowałeś mi życie, więc muszę uczynić 
wysiłek, aby ci odpłacić tem samem, skoro już los 
zsyła mi taką możliwość. 

— Jakiś ty dobry... Dziękuję ci, dziękuję... 

— Nie dziękuj, wyznam ci, że bynajmniej taki 
dobry nie jestem. Nie jestem, bo mam do ciebie 
wielki żal, Romku, i będę go miał tak długo, póki 
wreszcie nie zwierzysz mi się z twej tajemnicy. 

Roman potrząsnął głową. 

A Ludwik na to: 

— Myślisz, że to takie niemożliwe ?... Kto wie? 
Już nie takie tajemnice wychodziły najaw... 

Wstał i podał obie ręce Romanowi, mówiąc: 

— Dowidzenia, przyjacielu... Wrócę jeszcze do 
ciebie raz przed procesem. Bądź na to przygotowa- 
ny i spodziewaj się nowego nacisku z mojej strony, 
nowego wysiłku dowiedzenia się całej prawdy. Sko- 
ro tak sprawę stawiasz, że trzeba cię ratować wbrew 


CY 


WSIRZASAJACE GROZA DZIEJE STRASZLIWEJ TAJEMNICY 


I nie mogła jakoś połączyć w umyśle tych dwóch 
strzępów swego życia. 


Codziennie uderzało ją coś nowego, czego daw- 
niej nie dostrzegała, a co teraz przykuwało jej uwagę 
i ciekawiło ją. A gdy czegoś nie rozumiała, pytała się, 
tak jak to czynią małe dzieci. 

Tysiące drobiazgów wirowało jej teraz w głowie. 


Dlaczego, naprzykład, sypia w ogromnej sali ra- 
zem z szeregiem innych kobiet, z których każda ma 
jednakowe łóżko, ustawione rzędem? 


Dlaczego jada zawsze także z temi samemi ko- 
bietami, jednakowo licznemi? 


Dlaczego czasami także szyje, haftuje lub pra» 
cuje przy grządkach i klombach? 


A ci mężczyźni w białych kitlach, co to za jedni? 
A dozorczynie i pielęgniarki, poco tu są? 


Poco wciąż przychodzą lekarze i pytają się, jak 
śię czuje, zadając nieustannie te same pytania, po- 
czem odchodzą stale z taką samą obojętnością 
i machnięciem ręki? ! 


Dlaczego niektóre kobiety tu zachowują się nie 
kiedy dość dziwnie i wygadują jakieś niezrozumiale 
rzeczy? 


Dlaczego niektóre dostają niekiedy okropnych 
napadów? Dlaczego padają na ziemię, krzyczą, wiją 
się w konwulsjach i jęczą z pianą na ustach? I dla- 
czego wtedy zaraz zbiegają się takie draby w bia» 
łych kitlach, które natychmiast pakują je z wielkim, 
zrasztą wysiłkiem, w jakieś szare worki, jakieś jake 
by suknie z bluzkami, ale bez rękawów? 


Dlaczego żyje się tu tak głupio i bezmyślnie ca- 
łą gromadą, r regularną jednostajnością? Dzień 
w dzień to samo, powtarzające się stale bez naj- 
mniejszej odmiany! 


Oto pierwsze pytania, jakie sobie zaczęła sta- 
wiać Irena. 


Ale sama nie umiała sobie dać na nie żadnej od 
powiedzi ` 


Szczególnie opiekowała nia się oddawna jedna 
z pielęgniarek Cesia, która ją bardzo polubiła. Po» 
dobało jej się w Irenie, że była zawsze taka spokoj- 
na i cicha, pogodna i ze smutnym uśmiechem na twa. 
rzy... Postanowiła więc zająć się Ireną specjalnie. 


Dalszy ciąg jutro. 
E. Twa) 
ESEE 


twojej woli, a więc tak się stanie. Zostaniesz urz 


towany wbrew tobie samemu... 

Ludwik wyszedł, a Larecki przywarł uchem do 
celi, którą dozorca dopiero co zamknął i przysłu* 
chiwał się oddalającemu się odgłosowi kroków Czar- 
nomskiego. Kule Ludwika klekotały jednostajnie po 
kamiennej podłodze więzienia. Wreszcie, umilkły. 

Wtedy Roman, wyczerpany do ostatka, u kresu 
sił, oparł się o zimną Ścianę więzienną... Głowa opa- 
dła mu na piersi... Załamał ręce... I szepnął: 

— Za wiele... za wiele cierpię... Choćbym do- 
prawdy popełnił zbrodnię jak najokropniejszą, to 
i tak cierpię za wiele... A za mój grzech pokuta jest 
aż nazbyt surowa... 

Stał tak długo, długo... Pogrążony w głębokiej 


zadumie... Przechodząc myślą całe swoje życie... Ta- 
kie bardzo, bardzo teraz smutne... Śmiertelnie 
smutne.,, 


Ludwik nie poprzestał na rozmowie z Romanem. 
Chciał przeprowadzić teraz śledztwo na własną rękę. 


Postanowił przedewszystkiem  rozmówić się 
z Heleną. Był przekonany, że ta rozmowa da mu 
pewne cenne wiadomości, które może nawet wyja- 
śnią całą sprawę. 

Gdy przyjechał do Milanówka i wszedł do willi 
Lareckich, był zdziwiony panującą tu grobową ciszą. 

Dzwi były otwarte. Mógł wejść bez dzwonienia. 

Zapukał do drzwi. Nikt nie odpowiadał. Wszedł. 
Nie było nikogo. Szedł dalej. Tak samo... Wszedł na 
schody, z wielkim trudem, kusztykując na kulach... 

Wtem usłyszał czyjeś kroki. 

Dalszy ciąg jutro, 
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Korona—Grzegórzecki KS. 2:1 
Kabel— Jutrzenka 9.0 


Na boisku Makkabi rozpo 
czął się doroczny tnrniej pił- 
karski o puhar im. b. p. dr 
Edw. Schenkera, przyczem do- 
tychczas uzyskano następujęce 
wyniki. 

Makkabi—= jutrzenka 2:2 
Hakadur Z. T. S. 2:0 
Hagibor—Siła 4:1 
Hakadur— Jutrzenka 2:2 
Hagibor—Z. T. S. 1:0 
Makkabi—Siła 1:0 

Siła —Z. T. S. 4:0 
Jurzenka—Hagibor 0:0 
Makkabi—Hakadur 3:0 


Zawody towarzyskie: 


Z. T. S. Prądniczanka 3:1 
Zwierzyniecki-Łobzowianka 2:0 
Orlęta —Legja 4:1. 


Nowe kary na graczy 


Wydział gier i dysc. Ligi u- 
karał naganą za niesportowe 
zachowanie się na ostatnich me- 
czach graczy następujących 
Dziwisz (Ruch), Łyko (Wisła) 
Herbstreich (ŁKS), Pazurek I 
(Garbarnia), Drabiński, Nawrot, 
Szaller (Legja) 


p NN || 0 
Epiieg morderczej bójki 
w Płaszowie . 
Wczoraj o godzinie 23 zmarł 
w szpitalu św. Łazarza w Kra- 
kowie cygan Maksymiljan Krau- 
sen z zawodu muzykant, który 
onegdaj został krwawo pobity 
na ul. Łanowej w Płaszowie 
przez cygana ;Stemkalskiego, o 
czem już pisaliśmy obszernie. 


Pościg za przestępcą 

na Plantach 

Wczoraj o godz. 1.45 nad 
ranem zauważył patrolujący po- 
sterunkowy P. P. na plantach 
krakowskich dwóch osobników, 
którzy nieśli pakunek, a na wi- 
dok policjanta poczęli uciekać 
plantami, za którymi udał się 
posterunkowy. Widząc to owi 
osobnicy, rzucili niesiony paku- 
nek, zaś sami korzystając z 
ciemności zdołali zbiec. 

W porzuconym pakunku znaj- 
dują się kapelusze używane 
różnego koloru, pantofle białe, 
1 para półbucików męskich i 
inne rzeczy, które znajdują się 
na [V. Komisarjacie PP. przy 
nl. Grodzkiej 65. 


Sztabą w głowę 

We wtorek około godziny 
10.30 rano zgłosił się na pogo 
towie ratunkowe Jan Kramarski 
murarz, lat 25, zamieszkały w 
Bronowicach L. 25 który prze- 
chodząc ul. Ekerta koło budowy 
uderzony został w głowę spa- 
dającą sztabą żelazną. 

Po opatrzeniu przewieziono 
go do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej. 


ZTcatra Im. J. Słowackiego 


Dzisiaj w środę świetna sztu- | $ 


ka G. B. Shaw'a „Pierwsza sztu- 
ka Fanny“ z gościnnym wystę- 
pem Marji Malickiej i Zbyszka 


awana. 
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Oskalpowali robotnika na ul. Krowoderskiej 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Zuchwałego napadu dokonano |Piętę zamieszkałego przy ul. 
wczoraj o godzinie 11-tej w no- | Garbarskiej 1? napadło czterech | ratunkowego po udzieleniu mu 
cy na ul. Krowoderskiej w Kra- | drabów, którzy Pietę peprostn 


kowie. 


oskalpowali neżem oraz pckra 


Na przechodzącego tą ulicą |jali mu nożem całe ciało, po- 
27 letniego murarza Wojciecha | czem zbiegli. 


W REC DOŚLUIEN 


zieje miłości I cierpienia niewinnycn saro 
m. Do nabycia we wszystkich 
mew Cesa 20 gr. 
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KOWA 


Wezwany lekarz 


pierwszej pomocy, przewiózł 


Piętę w groźnym stanie do szpi- | $ 


tala św. Łazarza. 


Tragedja miłosna w Podgorzu 


Na łące obok ul. Romanowi- 
cza w Podgórzu, natknęli się 
wczoraj rano przechodnie na 
młodego żołnierza i dziewczynę 
leżących na ziemi. Oboje byli 
nieprzytomni. 

Przybyły na miejsce lekarz 


pogotowia ratunkowego skon 
statował, że oboje popełnili sa- 
mobójstwo przez wypicie więk- 


szej ilości esencji octowej. 


Osazało się iż parą despe- 
ratów są: 21 letni żoł ierz 19 p 
p. Marjan Garncarz i 23-letnia 


robotn'ca Marja Długosz, zam 
przy ul. Katarzyny 8. 

stanie bardzo ciężkim od- 
stawiono Garncarza do szpitala 
wojskowego, a Marję Długesz 
do szpitala Ubezpieczalni Spc 
łe cznej. 


Proces o podpalenie domu 


Przed trybunalem sędziów 
przysięgłych w sądzie okr. kar- 
nym w Krakowie rozpatrywano 
wczoraj sprawę Małgorzaty z 
Bajorów Kozubowej lat 53 gos- 
podyni z Balina pod Chrzano- 
wem. 

Akt. oskarżenia za-zuca Ko- 
zubowej, że w dniu 21 sierpnia 
1934 r. podpaliła własny dom 
wartości 700 zł, celem uzyska- 
nia asekuracji. 


Ogień dzięki przytomności 
sąsiadów nie przeniósł się na 
sąsiednie budynki. 

Kozubowa przesłuchana przez 
policję przyznała się do winy 
później jednak w toku przesłu- 
chań w sądzie grodzkim w 
Chrzanowie zaprzeczyła swej 
winie, tłumacząc, iż zeznania te 
wymuszono na niej. Nie przy- 
znała się też do podpalenia na 
rozprawie, choć zeznania świad- 


ków są dla niej bardzo nieko- 
rzystne. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sędziowie przysięgli 9 gło- 
sami zaprzeczyli winę oskarżonej 
wobec czego trybunał wydał 
wyrok uniewinniający. 

Trybunałowi przew. s. o. dr. 
Solecki, wotują s.s.o. dr. Za 
lipski i dr. Frey, osk. prok. dr 
Panek, bronił dr. Pfeffer. 


Ponury dramat małżeński pod Wieliczką 


Wstrząsająca wieść obiegła 
wczoraj Wieliczkę i okoliczne 
wioski o krwawym dramacie 
małżeńskim, jaki rozegrał się w 
Przebieczanach pod Wieliczką. 

24-letni Tadeusz Kubicki za- 
mieszkiwał wraz ze swą żoną 
23-letnią Anielą i trojgiem dzie- 
ci w wieku 2—5 lat skromne 
mieszkanko pod Nr. 13 w Prze- 
bieczanach. Małżonkowie począ- 


tkowo żyli bardzo szczęśliwie i 
spokojnie aż do ezasy, kiedy 
Kubicki powołany został do 
wojska. Służył on w KOP. w 


Wilnie i tam doszły go pierwsze | 


wieści o iekkomyślnem prowa- 
dzeniu się żony podczas jego 
nieobecności. 

Po powrocie z wojska przed 6 
tygodniami Kubicki dość często 
kłócił się ze swą żoną. Aż na- 


deszła tragiczna noc. w ponie 
działek wieczorem Kubicki po 
wrócił do domu dość w dobrym 
humorze, wkrótce jednak po- 
kłócił się ze swą żoną a nastę- 
pnie z nieustalonej przyczyny 
o godzinie 0.30 strzelił do niej 
zabijając ją na miejscu, poczem 
celnym strzałem w serce pozba- 
wił się życia. 


Ohydne świętokradztwo w kościele 


Władze policyjne zaalarmo- 
wane zostały o zuchwałym i o- 
hydnym świętokradztwie jakie- 
go onegdajszej nocy dokonali 
nieznani narazie świętokradcy, 
którzy przy pomocy wycięcia 
w bramach wejściowych zam 
ków wdarli się do wnętrza ko- 


ścioła katolickiego w  parafji|komunikanty. 


Boluminek pod Chełmem. 
Ohydni świętokradcy po roz- 
biciu tabernaknłum zrabowali 
przechowywane tam dwa cenne 
kielchy, z których wyrzucili na 
stopnie ołtarza konsekrowane 


Pozatem łupem zuchwałych 
świętokradców padła większa 
ilość cennej bielizny kościelnej, 
oraz srebrny krzyż. 

Policja jest 


NE już 
świętokradców. 


na tropie 


Nożem rzeżnickim zabił spólniczkę 


W jatce mięsnej Romana Izy- 
dora w Równem, przy ul. Cer- 
kiewrej 3 wydarzyła się wczo- 
raj krwawa zbrodnia, której o- 
fiarą padła 38 letnia spólaiczka 
Izydora — Nadzieja Kaftaniu- 
kowa. 


Między spólnikami wynikła 
awantura z błaRego powodu na 
tle nieporozumień handlowych 
Wymiana słów przerodziła się 
wkrótce w gwałtowną kłótnię 

Izydor w najwyższym stopniu 
zdenerwowany pochwycił leżący 


na ladzie w jatce nóż rzeżnicki 
i utopił go w piersi Kaftaniu 
kowej. Cios był fatalny. Kobie- 
ta przewieziona natychmiast do 
szpitala wyzionęła ducha. 

Roman Izydor został areszto” 
wany. 


Ujęcie ohydnego zwyrodnialca 


Funkcjon*rjnsze Wydziału 
ledczego w Tczewie areszto- 
wali 46 letniego ślusarza Feliksa 


ków zwabiał podstępnie małe |licja 


odstawiła do 


więzienia 


dziewczynki do 10 lat, z który- | śledczego do dyspozycji władz 


mi dopuszczał się 


Wycińskiego z Tczewa który w | aiemoralnych czynów. 


biały dzień przy pomocy cukier 


Ohydnego zwyrodaialca po 


ohydnych | prokurutorskich. 


Ohydne, lecz prawdziwe. 


pogotowia 
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kioskach krakowskich 
Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


| Teatr miejski „Pierwsza sztuka Fany” 


 Bepestuar ca trakowskieh 


Adria: „Mlody las“, 

Apall« , Roześmiane oczy“. 
Atlantic „Zyd naa wg. Liona 
Feuchtwangera (Conrad Veidt). 
Baxa -la „Całuj moig jeszcze” ors 
rewja , Wesoła jajko“, 

Dem żołnierza „Nie będziesz kurty“ 
zaną' 

Mazem .,Nison*'. 

Pręaian „Pan boz mieszkauia'e 
Sokół „Każdemu wolao kochać“, 
Stonke Śluby ułańskie" 

wit „ABC. miłość’ 

Sztuka „Człowiek boz twarzy“. 
Uciecha  *Fiotruś". 

Wanda: „Byli sobie dwa) haltaje'e 
Zerza: „Szpieg w masce”. 


Radjo 


Kraków G 11 57 Hejaał 1203 Wiad 
meteorologiczaa i koncert 1300 Mena" 
żerja muzyczna 15.35 Przegląd giełdo” 
wy 15.45 Koncert 16.30 Pogadanka 
dln kobiet 16.45 Płyty 17.00 Polityka 
»Ństw europejskich po wojnie“ 17. 
Odczyt o ksią kach 18.15 Wosalf 
zketh 18.30 Skrzznka te:hniczna 18.4 
Koncert 19.15 Poradnik turystyczny 
19.25 Wiadomości sportewe 19.50 Fel* 
eton 20.00 Koncert. 


Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Złotą Koroną Rynek g! 
22, pod Gwiazdą Florjańsk» 15, pod 
O 'atrzoaścią Karmelicka 23. Warszaw” 
ska Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76. 
Apteka Podgórska Rynek 9 


Nocay dyżur lekarzy 


Dr. Haas Adolf Sarego 10. Dr. Jur" 
kowicz Igaacy Wrzesińska 9 Dr. Ru* 
binstain Dera Dietla 99. Dr. Tocho* 
wicz Leon Karmelicka 9. 
pm 


Aresztowania 


Policja krakowska aresztowała 
W aśniowskiego Józefa, lat 36, 
robotnika, zamieszkałego przy 
ul. Prywatnej 5, za pobicie Ja” 
kóba Kussesa, przy ul. Słonecz* 
noj 23 i niewłaściwe zachowe” 
nie się w miejscu publicznem 
wskutek czego powstało zbiego” 
wisko, 

Aresztowano również za kra: 
dzieże Jodłowskiego Mieczysła” 
wa, lat 18 oraz Bruzdę Stani- 
sława, lat 33, robotnika, zam: 
w Teniach pow. Kraków. 


Pzpełaiła „baratin“ 


Straszny mrożący krew w ży” 
łach wydarzył się wdomu przy 
ul Głównej w Łodzi. Mieszkająca 
tam 27-letnia mężatka Maris 
Kaczobińska, w przystępie roz” 
paczy. zadała sobie 8 strasznyc 
ran nożem w brzuch. r 

Desperatkę w stanie agonii 
przewieziono do szpitala. 


Zderzenie taksówki 


z motocyklem 

Pskalski Stanisław, lat 36, 
zamieszkały przy ul. Różanej 13 
w Dębnikach, jadąc wczorśl 
wieczorem motocyklem z przy” 
czepką od mostu dębnickiego 
Aleją Krasińskiego w kierunku 
Aleji Mickiewicza — na skrzy; 
żowaniu ulicy Kościuszki został 
potrącony z tyłu autem prowś* 
dzonym przez szofera Poręb” 
skiego Tadeusza, zamieszkałego 
przy ul. Mikołajskiej 16, który 


nadjechał ul. Kościuszki w kie” J 


runku ul. Zwierzynieckiej. 

Wskutek zderzenia zostało 
uszkodzone tylne koło u moto” 
cykla, zaś u samochodu przed® 
błotnik. 

Wypadku w ludziach nie było. 
Winę w wypadku ponoszą oby” 
dwaj szof=rzy, gdyż na skrzy” 
żowaniach nie dawali sygnałów 
nstrzegawczych. 


poł. z. a EEEZZĄ 
Drobne 15 groszy za wyrs% 
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